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Władza i odpowiedzialność.
W  Polsce stronnictwami najbardziej garną­

cym i się do w ładzy są,: Narodowa Demokracja, 
Piastowcy i  Socjaliści.

N ic w  tern dziwnego, mają one najliczniejsze 
reprezentacje w Sejmie, powinny pocznwać się 
do tego, aby coś zdziałać dla dobra Państwa 
i warstw ludności, które za nimi się opowie­
działy.

Stronnictwa te, które w  obecnym rządzie 
lir. Skrzyńskiego główną odgrywają rolę i objęły 
w  posiadanie najważniejsze teki, już bądźto 
yr poprzednim Sejmie, bądź w  obecnym współ­
działały ze sobą. I  tak w  r. 1920 i 1921 w sldad 
koalicyjnego rządu jedności i obrony narodowej 
posła W itosa wchodziły wszystkie trzy wym ie­
nione stronnictwa, z większości ówczesnej ustą­
pili najpierw socjaliści, a potem endecy, którzy 
to ostatni przy końcu ubiegłego Sejmu ostrą pro 
w adzili walkę ze stronnictwem Piasta i chcieli 
to stronnictwo skompromitować. W  czasie trwa­
nia Sejmu obecnego pojednali się endecy z p. 
W itosem  i związali się z nim układem, posta­
w ili go  na czele rządu tak zwanej większości 
polskiej, ale zarazem osłabili gó przez to, że za 
'dwoma zawodami wystąpiło z klubu Piasta po 
kilkunastu posłów bądź to niezadowolonych ze

ściślejszego przymierza Piasta z prawicą, bąd2 
zawiedzionych w swoich ambicjach.

Druga secesja posłów obozu Piasta obaliła 
drugi rząd W itosa, położyli go właśni ludzie. 
Rząd ten zwalczali od samego początku namię- 
tnie socjaliści, nie mogąc darować przedewszyst- 
kiem W itosowi, że sprzągnął się ze skrajną pra­
wicą, z którą oni pozostawali w  walce.

Drugi rząd W itosa znajdował się przez cały 
czas w  huraganowym ogniu lewicowej opozycji:' 
strajki, wybuchy, zajścia listopadowe w  Krako­
wie, Tarnowie. Borysławiu ilustrowały sytuację.

Po dwuletnich nieszczęśliwych rządach W ła­
dysława, Grabskiego, który kokietował z począt­
ku W yzwolenie, a potem Piasta, lecz mimo po­
parcia prawicy i socjalistów, rozporządzając 
30 głosami większości, uznał za stosowne po­
rzucić posterunek premjera i  zostawić Państwo 
w  t,ak opłakanym stanie, w  jakim jeszcze nigdy 
się nie znajdowało, udało się hr. Skrzyńskiemu 
utworzyć ,’ząd małej koalicji stronnictw sejmo­
wych, a do większości rządowej i ułożenia pro­
gi amu. rządowego zaprosił lir. Skrzyński i pozy­
skał obok wszystkich ugrupowań robotniczych, 
to jest socjalistów, Chadeków i Enperowców 
także Endeków i Piastowców. Ze stronnictw ludo-:
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c, yv.ii tylkio sami Piasiowcy wesali do \yiąkszośei 
rządowej, by .pupwyać interesu ludowe przeciw 
postulatom robotniczym i reprezentowanym przez 
endeków interesom wielkiego kapitału, wielkicn 
obszarników i wielkiego przemysłu.

Serdeczna spółką Endecko-Witosowa już nie 
jest tak szczerą, jak przed dwu laty, d o  Endecy 
pic mogą darować W itosowi, że namiętnie zwal­
czał premjera Grabskiego i niezbyt gorąco bro­
nił ex-mimstira skarbu Kucharskiego, oraz, że 
wypiera ich z ich mateczników w Poznańskiem 
} Matopolsce Wschodniej, a tak oni, jak i socja­
liści. niechętnie widzmlib^ posła W itosa, wzglę­
dnie innego Piastowca na fotelu Prezesa Pady 
Ministrów, gdyż nie chcieliby na czas ewentual­
nych nowych wyborów oddać ■władzę w  rękę 
stronnictwa, któreby ją mogło dla swoich celów 
wykorzystać.

Stronnictwom, które ujęły władzę w  reee, ży­
czymy szczęścia i powodzenia w pracy, ale zwra­
camy ich uwagę na okoliczność, że władza po­
ciąga za sobą i odpowiedzialność, że gołosłowne 
zapewnienia przywódców stronnictw rządzących 
1 redaktorów ich organów partyjnych, ze „zre- 
dnkują na korzyść racji stanu "Państwa swe czy­
sto partyjne interesa“  nie uśpią społeczeństwa, 
które już nieufnie i krytycznie odnosi sre do słów 
i frazesów, a patrzy na czyny.

Chwytając za władze stronnictwa często nie 
zastanawiają sio, czy mają odpowiednich ludz' 
do jef wykonania. Najważniejszym resortem to 
Ministerstwo Sk-mbu. a w  obecnych czasach naj­
trudniejszym. Zdolny, fachowy minister skarbu, 
ten gospodarz majątku państwowego, może wzbo­
gacić ogół obywateli, a temsamem Państwo. 7,1 y 
minister skarbu, który całe swoie zadanie y "dzi 
w  hezwzglednem ściąganiu nadmiernych podat­
ków. nie bacząc, czv jest z czego ściairać. może

spowodować katastrofę ekonomiczną. Obywatele 
chętnie płacą sprawiedliwe podatki, jeśli mają 
z czego i jeśli maja zaufanie do ministra skarbu 
i Rządu, że ich przez nieudolną, rozrzutną go­
spodarkę nie zmarnuje, że potrafi przeciwstawić 
się rozmaitym wrogim nam machinacjom zagra­
nicznym

W  ostatnich czasach teka skarbu dostawała 
się w  ręce Narodowych Demokratów, jak Ku­
charski, Linde, W ładysław Grabski, którzy nie 
sprostali swemu zadaniu, bo albo na tem całkiem 
sie nie znali, albo znali się za mało i czynili1 
kosztowne i nieudałe eksperymenty.

Stronnictwo nasze chętnie w idziełoliy na sta­
nowisku ministra skarbu profesora i posła Je­
rzego M.Jialsuiego, który już był polsiK m mini­
strem skarbu i dał dowody w ielkiej w iedzy, ener­
gii i praktyczności i potrafił utrzymać markę 
polską, przez długi czas w  stałej i w  słusznej 
wartości. N iestety ministrem skarbu nie został 
prof. Michalski, tylko znowu kto inny.

Do obecnego ministra skarbu p. Jerzego 
Zdziechowskiego, męża zaufania Endecji, nie ma-* 
my uprzed.zenia, ale nie mamy i w ielkiego prze­
konania, ani w ia .y, by potrafił opanować tę nad­
zwyczajnie trudną sytuację skarbową i badż.c- 
tową, zostawioną mu przez poprzednika, by, 
uzdrowił stosunki gospoda,rrze w  Państwie. 
W  każdym razie podziwiamv odwagę i karność 
wobec swych stronnictw pp. Zdziechowskiegi 
i ministra handlu i przemysłu Stanisława Osie­
ckiego (Piastowca), którzy podjęli się ciężkich' 
i nader odpowiedzialnych obowiązków. Pragnie^ 
my także szczerze, żeby na nich i  na kilku 
jeszcze nowych ministrach sprawdziło się nie­
mieckie przysłowie, że „jeśli Pan Bóg daje pe­
wien urząd, to daje i rozum“ .

Poseł Dr An+oni Mutakiewicz.

CO SŁYCHAĆ Z POŻYCZKĄ?

Rzecz to już ustalona, źe w Polsce jest za 
nało pieniędzy, skutkiem czego stosunki gospo­

darcze są w stanie ciągłego przesilenia. A by ten 
brak usunąć, trzeba uzyskać wysoką, możliwie 
nisko onrocentowaną nożyczkę zagraniczna. 
Otrzymać ją można tylko od sfer pieniężnych 
w  Ameryce i Anglji, które mają nadmiar pienię­
dzy i rndeby je ulokować na dobry nroeent. Kapi­
taliści amerykańscy i angielscy skłonni są dać 
pożyczkę, ale stawiają swoje warunki, z których 
zasadniczym jest obniżenie wydatków państwo­
wych. Ten warunek stawiają oni nietylko Polsce, 
ale wszystkim państwom, które zwracają się 
o pożyczki. Polska musi się do tego dostosować

i wyrazem tego ma być nowy budżet nafrtwowy 
bardzo zmniejszony. W  związku z tem nastąpi 
silne zmniejszenie liczby urzędników i ograni­
czenie się do wydatków ściśle koniecznych.

Co do pożyczki zagranicznej kursowały u nas 
przeróżne wieści, jakoby już była faktem. Tak nie' 
jest. Pożyczkę otrzymamy, ale dopiero za kilka’ 
nresięcy, ,gdy rząd wprowadzi swój program 
oszczędnościowego budżetu, Z pewnością towa­
rzyszyć temu będzie płacz i zgrzytanie zębów, bo 
trzeba będzie zwolnić nadmiar urzędników, za­
brać się surowo do przedsiębiorstw państwowych, 
fatalnie gospodarowanyeh i ukrócić nadużycia w  u 
wszystkich dziedzinach.

Miejmy nadzieję, że t j m razem rząd i  Sejm 
zahiorą się rzetelnie do tego i swoje przepro­
wadzą.

W  sprawie pożyczki wiele mówiono o tem, ża 
Polska musi się poddać pod kontrolę L ig i Naro­
dów, na wzór +ego, co byfto w  Wiedniu. —  Jednak*
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Polska stanowczo to odrzuca, natomiast uznając 
powagę i znaczenie Komitetu finansowego i eko­
nomicznego L ig i Narodów, składającego się z w y­
bitnych fachowców, rząd polski szukał będzie 
rady w Lidze Nar., jak należy najskuteczniej 
zwalczyć przesilenie gospodarcze w  Polsce. Taka 
łączność z Komitetem finansowym i ekonomicz­
nym w Lidze bez wątpienia ogromnie podniesie 
zaufanie zagranicy do Polski i ułatwi kredyt.

PROW IZORIUM BUDŻETOWE N A  I K W A R TA Ł  
lił26 ROKU.

W  zeszłym tygodniu odbyło się w Minister­
stwie Skarbu pod przewodnictwem Nadzwyczaj­
nego Komisarza Oszczędnościowego, p. wojewody 
Moskale wąskiego posiodzenio delegatów Ministra 
Skarbu do spraw oszczędności państwowych. Na 
posiedzeniu tern ustalono ogólną wysokość w y­
datków państwowych, które będą preliminowane 
w  prowizorjum budżetowem na I  kwartał 1926 r.

W ydatki te obliczono wychodząc z sumy 
realnie osiągniętych dochodów w  tym samym 
okresie, tak, by uniknąć deficytu.

POGRZEB REYMONTA.

Pogrzeb W ładysława Reymonta odbył się we 
środę, na koszt Państwa. W  chwili, kiedy to 
piszemy nie mamy jeszcze bliższych wiadomości, 
jak ta uroczystość wielka, a smutna się odbyła. 
Napiszenry o tern w  przyszłym numerze.

PO PO W RCCIE  SKRZYŃSKIEG O .

Premjer i minister spraw zagianicznyeh Aleks. 
Skrzyński wrócił już z Londynu po podpisaniu 
umów lokarneńskich. Premjer przemawiał nrzy tej 
historycznej uroczystości dwa- razy oraz przedsta­
wicielom prasy zagranicznej udzielił kilka w y­
wiadów. Przyjazd Premjera podziałał uzdrawia­
jąco na naszego zło tego ,’ który zaczął już w tedy 
mocnmć. Zaraz na dworcu w  Warszawie rzekł 
p. skrzyński; „Chciałem, by Rząd surowo ukarał 
spekulantów 'walutowych, a tymczasem ukarał 
icn już sam Pan Bóg“ . Premjer przywiózł z Lon­
dynu jak  najlepsze wrażenie.

ZAW ARCIE  UM OW Y KOLEJOWEJ MIECZY  
POLSKĄ, KUMUNJĄ, NIEMCAMI I WĘGRAM I

Rokowania kolejowe między Rumuują, Polską, 
Niemcam i W ęgram i zakończona zostały po­
myślnie Zawarto umowę co do bezpośredniej 
taryfy między wyroicnionemi państwami. Umowa 
wejdzie natychmiast w  życie po ratyfikacji przez 
odnośne rządy.

K U P lłJC rE  
„ C E  I t l E Ł K ' * *  2 i © T ® W E  

N A  D O M  1N W  A L ID O  W .

PR ZE S ILE N IE  RZĄDOW E W  CZECHACH.
Mim-o, że nowe wy bery w  Gzecho-słowaeji 

dawno już się dokonały, Czesi nie zdołali stwro- 
rzyć nowego rządu. Z dotychczasowego przebie­
gu przesilenia okazuje się, żo nie uda się tam 
złożyć rządu parlamentarnego, ale Czesi będą 
musieli się uciec do rządu pozaparlamentarnego, 
składającego się z urzędników fachowców. Jest- 
to jeszcze jeden dowód więcej, że prawie na całym 
święcie parlamentarnym zawodzi.

LCKARNO I NIEMCY.
Dnia 1 grudnia przedstawiciele 7 państw: 

Anglji, Francji, Wioch, Belgji, Polski, Czecho­
słowacji i Niemiec, podpisali uroczyście w  Lon­
dynie traktat zawarty w Lokarno. Traktat ten 
wszystkie narody przyjęły z uczuciem ulgi, po­
nieważ gwarantuje on pokój na pewien czas 
w  Europie.

Największą korzyść z tego traktatu osiągnęły, 
Niemcy, zyskując bardzo wiele ulg i zmian, jak 
opróżnienie okolic nadreńskich i złagodzenie kon­
troli procesów za zbrodnie, jakich Niemcy dopusz­
czali się podczas wojny w Belgji i Francji. Po­
nadto Niemcy wejdą w przyszłym roku do L ig i 
Narodów, uzyskując w niej stale miejsce do Rady. 
Tak więc Niemcy krok za krokiem odzyskują da­
wny swój wpływ  i Polska musi rozwinąć silną 
działalność, aby ten wpływ sparaliżować. Przede- 
wsa/slkiem Poloka starać się musi o zapewnienie 
jej w  Radzie L ig i Narodów stałego miejsca.

P. premjer Skrzyński, podczas pobvtu w Lon­
dynie na ten temat umawiał się z angielskim mi­
nistrem spraw zagranicznych.

PRZESILENIE RZĄDOW E W  NIEMCZECH.
Stosownie do zapowiedzi, że po zatwierdzeniu 

przez parlament niemiecki układu w  Lokarno, 
rząd ustąpi —  kanclerz Luther zgłosił dymisję, 
która została przyjęta przez prezydenta, Rzeszy. 
Now y rząd ma stworzyć poaiownie kanclerz Luther.

ROSJA I ANGLJA.
Doprowadzenie do skutku układu w  Lokarno, 

ogromnie podniosło polityczne znaczenie Anglji 
na świecie. Przez ten układ bowiem zapoczątko­
wała Anglja  układ stosunków politycznych w  Eu­
ropie po swojej myśli, bo osłabiła Rosję odcią­
gając od niej Niemcy. Skutkiem tego Rosja czujo 
się odosobnioną i okazrrje skłonność do nawiąza­
nia stosunków z Anglją. W yrazem  tego ma być 
spotkanie Cziezerina i Chamberlainem (Czember- 
łonem) ministrem zagrań. Anglji, które ma nastą­
pić po Bożem Narodzeniem w  Wenecji.

Małego wzrostu jest ten, kto na niższych spoglą­
da, z wysoka. Eliza Orzeszkowa.
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Gdy bierzemy pod uwagę położenie chłopa 
w  naszem Państwie, musimy otwarcie powie, 
dzieć. że dzieje się nam krzywda. Inna rzecz, 
że temu w  znacznej mierze jesteśmy sami winni, 
a to przez oddanie kierownictwa polityki ludo­
wej w  niepowołane ręce, głosując na partje, co 
do których, rozumuiac logicznie, mogliśmy prze­
widzieć, iż one sprawą ludową nie pokierują 
właściwie Tu chodzi o rzecz ważniejszą, ho 
o rację stanu, czyli dobro całego Państwa, za 
które są odpowiedzialnymi wszyscy, nietylko 
chłopi. Racja stanu żąda, aby kierujący polity­
ką państwową starali się oprzeć silę Państwa 
na dobrobycie przcdewszystkiem tych, których 
w  Państwie jest na fwięcej. t. j. chłopów. Tym ­
czasem widzimy coś zupełnio przeciwnego, a mia­
nowicie, że chłopi, nie doznając wwstarczająmyj 
opieki ze strony Państwa, ponoszą na sobie 
skutki wszystkich błędów '• naszej polityki pań­
stwowej.

Krzywda ta dzieje się chłopom przedewszyst- 
kiem na polu gospodarczem. Od początku widz- 
my, że wszystkie rządy zwracały głównie uwagę 
na przemysł i ten ze wszystkich sił popierały. 
W  czasie tego chłop cięrpiał dwojako: pierwsze, 
płacił drogo wyroby przemysłowe, sprzedając 
tanio swoje produkta, drugie, skutkiem inflacji 
stracił całą swoją gotówkę. Ta  polityka gospo­
darcza rządów, popierająca przemysł, nie wyszła 
na dobre. Gdy przyszło przesilenie, okazało się, 
że mimo tych ogromnycli ofiar, przemysł w  dal­
szym ciągu jest słabym i nie iest w  stanie stać

o w .a.-in cli siłach. Fabryki zaczęły stawać, rze­
ka bezl-obdtuych wzrosła gwałtownie i obecnie 
liczy na blisko pół miljona ludzi. W vn ik  jest ten, 
że tych bezrobotnych trzeba utrzymywać ko­
sztem Państwa, oczywiście z podatnów. Odpo­
wiedzialność za to ponoszą nietylko rządy, ale 
także największe partje ludowe: „P iasta" i „W y ­
zwolenia", bo ich obowiązkiem było dopilnować 
sprawy i postarać się, aby fundusze, jakimi rząd 
rozporządzał, proporcjonalnie dostawały się także 
rolnictwu. V/ ten sposób klęska inflacji, która 
tak bardzo zubożyła wieś, byłaby choć w  części 
powetowaną.

Skutkiem tej fałszywej polityki gospodarczej 
położenie chłopa jest dziś rozpaczliwe. Przeraża­
jący brak pieniądza, którego znikąd nie można 
pożyczyć na znośnych warunkach, sprawia, że 
chłop swoje produkta musi sprzedawać za bez­
cen. Ze wszystkich stron dochodzą wieści wprost! 
zastraszające. W szak dziś na jarmarkach za 
kilka, czy kilkanaście złotych można kupić koma, 
za którego przed wojną płacono kilkadziesiąt 
guldenów!

Jako wyrównanie za tę krzvwdę obiecywano 
chłopom reformę rolna Dziś widzimy, że to było 
pospolite oszustwo polityczne. Chcący bowiem 
przeprowadzić reformę rolną, trzeba mieć pienią­
dze i tani kr»dyt. Dokąd tego me będzie, prze­
właszczenie ziemi nie nastąpi, a gdyby nawet! 
nastąpiło, w  niezem nie umniejszy ogólnej nę­
dzy chłopskiej Zycio gospodarcze ma swoje pra­
wa i swoja logikę i wszelkie zmiany, a szczegól­
nie tak zasadnicze, jak przebudowa ustroju rol­
nego, zamierzona przez reformę, muszą być p'zy«,

S t e f a ) *  Zer . t m s M
ur. 186», umarł 20 listopada i 025.

Tę samą myśl wyraził Żeromski także w utworze 
„Słowo o Bandosie" (1908), gdzie przedstawił rolę 
biednego bezrolnego chłopa, dla którego niema mi j- 
sca w kraju, i który musi wywędrować co roku „na 
Saksy" lub do Ameryki.

Gdy w Rosji wybuchła rewolucja przeciw cara­
towi w r. 1905, rozpoczęły się ruchawki w Króle­
stwie Polskiem, urządzane przez partję socjalistyczną, 
w któryc bra' udział także Józef Piłsudski. Ruchy 
te wolnościowe obudziły w  Żeromskim nadzieję wy­
zwolenia się Polski z niewoli zaipomocą oręża, i tu 
mają źródło jego utwory „Duma o hetmanie" (1908) 
i j,Sen o szpadzie" (1911).

, Gdy nadzieja zbrojnego powstania zawiodła, Że­
romski przenosi się myślą w następnych utworach’ 
znowu w  czasy ostatniego powstania i kreśli dwie 
piękne powieści: „Uroda życia" (1011) i „Wierna rze­
ka" (1913). W  pierwszej przedstawia potęgę polskiej 
ziemi, która zdołała nawrócić do siebie zrusyfiko­
wanego oficera, Piotra Rozłucldcgo —  w drugiej zaś

daje smutny obraz lichych jednostek ze sfery zie­
miańskiej, które nie umiały ocenić bohaterskiego 
czynu ocalenia powstańca z r, 1863 przez biedną pannę; 
obywatelską.

W  czasie wojny Żeromski wydaje powieść, try 
logię P- h „Walka z szatanem", w  której przedstawia' 
walkę duszy polskiej o nowe ideały, które miałyby 
podnieść społeczeństwo polskie na wyższy szczebel 
rozwoju, skupić f  skonsolidować je. Pod wz ĝlęd nu 
zapatrywań na s p T a w e  polską w  czasie wojny Że-! 
romski był zwolennikiem Francji i Aąglji i żąd.ti 
utworzenia nieokiojonej Polski.

Doczekawszy się wskrzeszenia niepodległoj Polski',' 
Żeromski pragnął służyć wolnoj ojczyźnie piórem 
w zorganizowaniu państwa. Stał się on przedewszyst-1 
kiom piewcą morza polskiego i zwracał rodakon 
w płomiennych słowach uwagę na jego znaczenie, 
a mianowicie w utworze: „Wiatr od morza", „Między­
morze". Pozatem podawał projekty do źor gani z o waż­
ni a nauki polskiej, inteligencji polskiej, a wystero­
wał przeciw fałszywym pojęciom o kulturze.

Chcąc oddziaływać na społeczeństwo prmz teafr, 
pisał także utwory dramatyczne. W  dramacie „Ponaa 
śnieg bielszym się stanę", kreśli duszę zbolszewizof-1
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gotow ane przez położenie nowego fundamentu. 
Tym  fundamentem nie może być tylko papiero­
wa ustawa Sejmu i sławetne Urzędy ziemskie, 
ale przedewszystkiem siła gospodarcze i zasoby 
Państwa. Tych dotąd niema, więc trzeba je 
stworzyć przez oszczędność i uzdrowienie poli­
tyk i gospodarczej, któraby usunęła kieskę bezro­
bocia. Bardzo wiele może tu ponitoc polityka za­
graniczna, jeżeli przez układy międzynarodowe 
zapewni Państwu bezpieczeństwo i pozwoli przez 
to zmniejszyć wydatki na wojsko.

A teraz pytanie, czy nowy mul polepszy dolę 
chłopa. Uczciwie odpowiadając na to pytanie, 
trzeba otwarcie wyznać, że wprost do tego rząd 
się nie zobowiązał poza nieokreślona obietnica, 
że starał sie będzie o reformę rolna. Zatem rząd 
obecny może pomóc tylko przez to. że ogólnie 
poprawi stan gospodarczy Państwa przez dobrą 
politykę zagraniczną i sprowadzenie z zagranicy 
pieniądza, czyli przez uzyskanie większej pożycz­
ki zagranicznej. Oczywiście, jeżeli to uda mu się 
osiągnąć, pewna u lga nastąpi. Natomiast rząd 
w yraźn ie zobow iązał się trwać przy t. zw. zdo­
byczach socjalnych robotników. Odnosi się to 
przedewszystkiem do 8-godzinnego dnia pracy, 
zapomóg dla bezrobotnych i t. p. Znaczy to. że 
nasze wyroby przemysłowo w  dalszym ciągu bę­
dą drogie. A  ponieważ w gospodarstwie społecz. 
nem panuje zasada wyrównania przeto utrzyma­
nie zdobyczy socjalnych jednej warstwy musi za­
płacić inna warstwa, a więc przedewszvstkiem 
chtoto, bo przecież przemysłowiec i kupiec do­
płacać mc będą. Wniosek jasny!

A by dola chłopa w  przyszłości doznała, po­

prawy trzeba przedewszystkiem zrewidować za­
sady polityki ludowej. Nie pomoże tu radykalizm, 
doradzany nam przez „W yzw olen ie1* i Stępiń­
skiego. ale chłodna i rzeczowa ocena położenia, 
a następnie oddanie kierownictwa polityki ludo­
wej w uczciwe ręce. Trzeba do polityki ludowej 
wprowadzić sumienie katolickie, czule na nędzę 
chłopa, bo togo w niej niema Mimowoli. gdy się 
ocenia wyniki polityki partyj ludowych, przy­
chodzą na myśl słowa psalmu: „Jeżeli domu Pan 
nie zbuduje, daremnie nad nim rzemieślnik pra­
cuje...11 Następnie, gdy minie obecna groźna chwi­
la dla Polski, gdy tylko uda się zapewnić równo­
wagę w stosunkach gospodarczych, należy prze­
prowadzić nasze wybory, aby wprowadzić do 
Sejmu świat lej szych i uczciwych przedstawicieli 
chłopa. , Przyjaciel.

•J v ił ‘ ‘

Analfabetyzniy
Analfabotyzm, niepiśmieiiimśo, nieczytelność, jest 

straszną klęską społeczną, którą powinno się tępić 
bezwzględnie, w iutoresie mas ludowych, które będą 
tak długo wyzyskiwane, i nie umiały bronić swoich 
praw, dopóki nic podniosą się Ba wyższy szczebel 
oświaty. A  są u nas, niestety, ludzie, którzy nie 
rozumieją, jakiem dobrodziejstwem jest szKola i nie 
przemyślą o tom, że własne dzieci będą ich przekli­
nały za to, że nie zmusili ich do nauki, gdy był eias 
po temu.

Stosunki na wsi są pod tym względem bardzo 
smutne. Mimo, ze dzieci nie są potrzebne rodzicom 
w czasie zimy do robót, to przecież wielu rodziców 
nie posyła ich do szkoły, i klasy wykazują zaledwie

wanogo ludu na kresach; w komedji „Uciekła mi 
przepióreczka w proso** przedstawia potrzebę bez­
względnego podjęcia pracy społecznej, mimo prze­
szkód stojących na jej diodze.

Ostatnim utworem Żeromskiego, który wywołał 
przeciw niemu niesłuszne oskarżenie, że zachęca do 
bolszewizmu, jest powieść „Przedwiośnie**. Zwraca o® 
w niej uwagę na to, że ze wschodu, t. j. z Rosii, 
płynie bardzo nęcąca nauka, która chce jednem cię­
ciem usunąć wszystkie niedomagania i krzywdy spo­
łeczne. Nauka ta może być łatwo przeszczepioną 
na grunt polski przez Polaków, którzy wychowali ;-ię 
w Rosji, i nie są niczem związani z tradycjami i roz­
wojem Polski. Ludzie cl nie uznają ewolucji narodu, 
jako za powolnej, a chcieliby narzucić mu swoje 
uszczęśliwiające pomysły, za pomocą zburzenia obe­
cnej organizacji społeczeństwa, przez rewolucję.

Z drugiej strony autor przedstawia, jak państwo 
nasze jest jeszcze słabo zorganizowane, ile różnych 
braków wykazują urzędy i władze bezpieczeństwa, 
i jak wielkiej pracy trzeba, aby zcomentować to.n 
organizm, ze względu na to, że mamy w państwie 

, różnu narodowości i partje.
Napisanie „Przedwiośnia** było czynem społecz­

nym zp strony Żeromskiego. Na takie powiedzenie 
prawdy bez obslonek mógł się zdobyć tylko wielki 
człowiek, nieustający bojownik przeciw wszelkiemu 
złu i niespra wiedli wości.

Wiemy, że autor po „Przedwiośniu*1 zamierzał 
napisać „Wiosnę11, lecz czy mógł to już teraz uczy­
nić? Czy w obecnych warunkach państwowych bę 
dzietny mieli prędko „wiosnę"?

Chylimy głowę u trumny wielkiego pisarza, le­
karza naszego społeczeństwa, który surou y i bez­
względny’ odkrywał nasze rany i szukał sposobów 
ich leczenia. Nie znal względów dia nikogo, starał 
się w swoich dociekaniach dojść do czystej prawdy, 
spełń ał służbę doradcy narodowego tak, jak mu ka­
zało jego serce. A  żo ten naród składał ńę z warstw 
wielu, a różne w prawa uposażonych, nie dziw, że 
czułe śsrcc musiało tśę zwrócić przcdewjizystkimn 
w stronę tycn, którzy cierpieli nędzę i prześladowa­
nie. Ich też ukochał przedewszystkiem; zwracał uwagę 
szczęśliwszych braci na ich dolę. domagając się gło* 
sem wielkim nn; trawienia krzywd społecznych.

I  przez to właśnie, że nie zawahał się zająć losem 
upośledzonych w narodzie, jest wielkim jego synem.

K. M.
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połowę dzieci, połuerąjąyyeh naukę. .Nayrzyeiei-two 
niezadowolone z tógo stanu grozi rodzicom mandata­
mi karnymi, karami ze strony Rady szkolnej, lecz to 
nie pomaga. Dopiero, gfly przyjdzie posłaniec karny, 
i zapisuje sprzęty na karę, zaczynają się skargi na 
nauczyciela, a nieraz nawet groźby za to, żo nauczy­
cie] spełnił swą powinność i podał rodz.iców do kary.

Niechajże rodzice wiedzą, źe nauczyciel musi po­
dać rodziców do Rady szkolnej powiatowej, pod 
grozą ulraty posady nauc|yciel|feiej. A  zresztą, za co 
rząd będzie płacił nauczycielom, je ż tt  dzieci nie będą 
pobierały nauki, i nie nauazą się niczego? Dojdzie do 
tego niabawem. że rząd będde zamykał szkoły, ktÓTe 
nie wykażą się odpowiednią liczbą dzieci do nauki. 
'A potem posypią się skargi_ze strony rodziców i na­
gabywania posłów, ażeby szkolę znowu otworzono. 
Lecz będzie „a późno, i lud pozostanie bez oświaty, 
a przyt.em ucierpią także niewinni, którzy posła li 
dzieci do szkoły, ale że ich było mało, więc nie było 
można prowadzić nauki.

Dlatego też nawołujemy opisszałycli obywateli do 
opamiętania się! PP. Posłowie oświadczyli, że będą 
irdorwenjować u władz we wszystkich sprawach ludo­
wych, lecz nie będą stanowczo chodzić po biurach’ 
i prosić, aby darowano kary tym, którzy nie posyłają 
dzieci do szkoły. Oświata leży w interesie iudu, a obo­
wiązkiem PP. Posłów jest w pierwszym rzędzie 
obrona oświaty Obywatel.

PRÓBKA OSZCZĘDNOŚCI,
Z kół nauczycielskich donoszą nam:
Przed kilkoma dniami szkoły średnie otrzymały 

z Ministerstwa W. R. i 0. P. książkę p, t. „Monografja 
semi larjum nauczycielskiego w Radomiu“. Nakładem 
funduszu wydawniczego Ministerstwa wyznań i oświe­
cenia.

Wydanie zbytkowne, duży format 280 stron, pa­
pier kredowy. 38 obrazów kliszowych formatu sze­
snastki, a 23 formatu wizytowego, w czem 44 stron 
tablic statystycznych. Koszt druku i klisz, licząc 
lekko, conajmniej 8.000 złotych.

Więc dlatego, że seminarjum obchodzi 10 locie, 
Ministerstwo ma czynić taki wydatek, gdy inne za­
kłady, które mogłyby obchodzić czterdziesto i pięć­
dziesięciolecia. nie mogły doprosić się od dwóch lat 
zaliczek, na środki naukowe! To  zaś, co przyznano 
niektórym zakładom w listopadzie (1.000 -2.000 zł.), 
jest zupełnie niewystarczające na ich potrzeby! Pomi­
jam już, że treść Monografii mogła się Domieścić

z lepszym skui.kiern dla-ĄrościweśCi na 00 stronicach 
zwykłego papieru książkowego, i było zbyteczne po­
mieszczanie "życiorysów nauczycieli, sekretarki i wo- 
źnego(!) szkoły, a zwracam uwagę, że autor mono- 
grafji zapowiada, żo Ministerstwo zamierza wydać 
w ślad za tą monografją szereg innych —  zapewne 
znowu z b. Królestwa, t zapewne conajmniej tak 
kosztownych jak radomska!

Nie minę się z prawdą, jeżeli oświadczę imieniem 
nauczycieli, którzy oglądali ten „luksusowy grzech11, 
że rezygnujemy zupełnie z takich wydawnictw z fun­
duszów państwowych, a prosimy Ministerstwo, ażeby 
raczej zaopatrzyło szkoły w pierwszym rzędzie 
w środki naukowe, bez których nie można prowadzić 
nauki. Praktyczny pedagog.

ŁOSOSINA W IELKA.

Niedługo bawi u nas Ks. Jan Jagieika, a już Jego 
działalność wydała owoce. Związek Młodzieży mę­
skiej przez niego założony, rozwija się pomyślnie, po­
mimo niezliczonych trudności, a dowodem,są zebra­
nia, urządzane w każdą niedzielę i przedstawieni i. 
Szczególnie uroczyście obchodzono dzień swojego Pa­
trona św. Stanisława. - - -  •„

Z początkiem sierpnia umarł ajasz organista, pow­
szechnie szanowany i od tego czasu nie mamy stałego 
organisty. Przychodzi do nas na niedzielę grać jeleń 
samouk z zawodu kowal, ale pożal się Boże! Czyż 
nasza parafja, położona obok miasta, i kolei, nie może 
się postarać o dobrego organistę, a nie narażać ?;ę 
na wstyd i drwiny obcych, jak to miało miejsce 
w odpust?! Szymon Majtr-as,

Z PODHALA.

aaWsM ilekroć mam sposobność', z radością udaję 
się na Podhale. Nietyłko dlatego, że przyroda tam­
tejsza w każdej poTze roku, o ile dopisze pogoda, 
jest cudownie .piękna i imponująca. Podhale swój 
specjalny urok zawdzięcza w wielkiej mierze także 
tamtejszej ludności, naszym kochanym góralom, a to 
dzięki ich, jak dotąd, dość wiemem u trwaniu przy 
dawnych obyczajach i tradycjach, objawiających sio 
w mowie, ubraniu, sposobie budowania domów i zdob­
nictwie. Wprawdzie tu i ówdzie zobaczy się górala-, 
ubranego w „ceperską11 tandetę; jednak to są wy- 
jątki pojawiające się tyiko w dzień powszedni.

W czasie mojej wędrówki miałem sposobność rw  
obserwować, jak dalece co do zewnętrznego wyglądu 
wieś nasza jest zapaskudzona tandetą miejską. Mia­
nowicie po drodze na Podhale zawadziłem o jed ’ * 
parafję między Kalwarją a Suchą. Odbywała się tam, 
właśnie uroczystość narafjalna. Kościół pełny. Z cie­
kawością oglądam się pilnie, aby zobaczyć coś ime-j 
resującego i charakterystycznego. Próżny trud! 
Wszyscy ubrani po miejsku, a przeważnie licho,, 
Niektórzy paradują w  kn.nionych na tandecie zno­
szonych żakietach i tużurkach, Taksamo ubranie 
kobiet i  dziewcząt pozbawione charakteru miejskie-j 
ero. a małnuiace mode mhiska.
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Duch pokojhi

łslp ■;

Rycina nowyższa przedstawia wnętrze sali, w której odbył się uroczysty akt podpisania umów lokaraeńskich w Loudynie 
w ooecuości przedstawicieli — siedmiu mocarstw: Anglji Francji, Reigji, Włoch, Polski, Niemiec i Czechosłowacji

Jakże inaczej wygląda wieś na Podhalu! Tam 
nawot pokitaiło ubranie pasfuszka, lub nawet że­
braka, ma swoisty wygląd, który mówi, że „uar0i‘‘ 
góralski ma wysokie poczucie swojej odręoności, 
swój szlachetny obyczaj i własną kulturę prawdziwie 
ludową. „Honorny naród“ , który pod tym względem 
może być wzorem dla swoich braci z innych okolic 
Polski. Oby tylko wytrwał przy tym swoim obyczaju, 
prostocie i szlachetności! Chwalebnem jest to, ż3 
księża na Podhalu, jak słyszałem, wpływają usilnie 
na tamtejszy lud w tym kierunku, co niewątpliwie 
dużo wpłynie na zachowanie starego obyczaju, po­
nieważ lud górnośląski ma wielki szacunek dla swe­
go duchowieństwa i charakteryzuje go przywiązanie 
do kościoła.

Pod cym względem górale mają ogromną ambicję. 
W  tym roku miałem sposobność zwiedzić, choć »•>- 
bieżtiie, okolice położoną w dolinie Dunajca od No­
wego Targu aż hen po Kacwinę na. tej cizęści Spiszu, 
która została przyłączona do Polski. Otóż na tej 
przestrzeni, wynoszącej niewiele ponad 20 km., wi­
działem nie mnioj nie więcej, tylko 10 kościołów! 
'A trzeba wiedzieć, że są to kościoły piękne, prze­
ważnie bardzo starożytne, z XIV. i XV. wieku! Taki 
np. kościółek w Dębnio, zbudowany z drzewa, a po­
chodzący z XV. wieku, ma sławę najpiękniejszego 
kościółka wiejskiego w P.olsee! Nałoży on do parafji 
w Maniowach i tylko okolicznościowo od prawda ją 
się w nim nabożeństwa. Mimo to zachowany je-.t 
dość dobrze. W  ostatnim czasie Dębnianie dali w nira 
nową podłogę i odrestaurowali wieżyczkę. Wnetrze

w nim prześliczne, osobliwie wielki ołtarz (tryptyk) 
z obrazami pochodzącemu z okresu malarstwa 
ckowego, dobrze zachowanymi. Zachowało się też 
w nim względnie dobrze malowanie, nadzwyczaj w/t* 
rzyste i urozmaicone

W panafji maniowskiej jest jeszcze drugi ki> 
ściółek starożytny, a mianowicie św. Sebastjana, na 
cmentarzu. /Niestety,V. chyli się on ealkowdcie ku 
upadkowi. Ks. Proboszcz bardzo nad tern ubolewc, 
ale nie jest w stanie temu zapobiec, ponieważ musi 
pTzedewszystkiem troszczyć się o kościół paratjei- 
ny, około którego przedsięwzięte roboty wymaga ją 
znacznych wkładów. Właściwie powinni się kościół­
kiem tym zająć konsenyatorzy, urzędowi opiekuno­
wie zabytków budowlanych, bo trudno żądać od pa- 
rafjan. by łożyli aż na trzy kościoły.

Gała okolica, cal Nowego Targu począwszy, aż 
do Niedzicy i dalej, nosi ślady bardzo starej kul­
tury. Pominąwszy wspaniałe ruiny zamków, położo­
nych prawdo naprzeciw siebie po obu stronach Du­
najca, a mianowiede Czorsztyna i Niedzicy (który 
dotąd w części jest zamieszkały), stare zapiski ws­
kazują, żc już w XI. wieku były tu paraf je. W k •> 
śc'ółku w Harklowej można widzieć jeszcze d r 4 
kTzyż stojący na t, zw. tęczy, na którym widnieje 
napis: 1001 rok. Widać z tego, że już w zamierzch­
łych czasach były tu kwitnące osady ludzkie. Praw'- 
dopodobme zawdzięczały one powstanie swoje i roz­
wój tomu, że tędy prowadził trakt na Spiż i Węgry, 
oraz względnej urodzajność1 ziemi, położonej w do­
linie Dunajca, A dziś? Dziś ta okolica cała wy-
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gląda. jakgdyhy ją ktoś zatrzyma! w jej naturalnym 
rozwoju. Wprawdzie p T O w a dz i  przez nią szosa ku 
Szczawnicy i na Spisz, ale to w obecnych warun­
kach za mało, Aby ją na nowo ożywić, trzeba po­
prowadzić linję kolejową. Podobno w tym kierunku' 
są czynione starania. Wtedy ten starożytny trakt 
odżvje, a z niem cała okolica. R.

(Ciąg dalszy nastąpi).

( . a d  t r u p ? ą  W :ł .  H s m o n t a .
Władysław Reymont, urodzony w roku 1868, 

zmarł w nocy 5 grudnia o go-iz. 2.40 nad ranem. 
W  przed V eń  śmierci zaznaczyło się u chorego 
pewne polepszenie; przystąpił no Spowiedzi 
i Komunii św., a w  kilka godzin potem wyzionął 
ducha na rękach swej żony.

Ciężko nas Pan Bóg karze. Jeszcze nie
przebrzmiały żałosne jęki po śmierci Stefana
Żeromskiego, jeszcze ciało jego nie ostygło dobrze 
w  ziemi, a tu już zjawia się druga złowroga 
wieść o zgonie świetlanego Mistrza, o śmierci 
mocarnego W ładcy W ładysława Reymonta.
Umarł R eym ont. . .  Krótka ta wieść siłą prze­
raźliwego gromu uderzyła w  serca Polaków, 
którym stała się znowu niczem niepowetowana, 
dotkliwa krzywda. Odszedł w  zaświaty ,,eden 
z naczelnych W odzów  narodowego ducha, jeden 
z tych, co to przez sławę swoją sławy całemu 
narodowi przysporzył. Świat uczcił jego mistrzow­
ski talent najwyższą nagrodą Nobla, m y zaś naj- 
szczerszem serca ukochaniem. Ukochaliśmy go, 
jako światłego, dostojnego Mistrza, jako rozu­
mnego Ojca. Reymont bowiem był owem światłem 
w  otaczającej nas ciemni, był nieomylnym prze­
wodnikiem na bezdrożach polskiego życia, A  znał 
On to życio tak dokumentnie, tak dosłownie, jak 
chyba nikt inny. Znał tembardziej, że najtwardszą 
jego szkołę przeszedł, że w  -niej nauczył się kochać 
trud, cierpienie i pracę, które wyniosły go na 
nmśnione może n igdy szczyty, które mistrzowską 
jego skroń uwieńczyły serdeczną Czcią i najwyż­
szą Sławą. Do głębi zaś poznał swoim genjuszem 
polską wieś i jej najdrobniejsze życie. Jego nie­
śmiertelna epopeja „Cbłopi“ , to najdobitniejszy 
wyraz tego cudownego talentu, który owo sta­
janie polskie, jakby lemieszem, przeorał. Robota 
była mistrzowska, bo dziś cały prawie świat 
ziemię naszą poznaje, bo dziś arcydzieło Wład. 
Reymonta „Chłopi*1 tłumaczy się prawie że na 
wszystkie języki. Mowa, którą Reymont życie wsi 
unieśmiertelnił,*4o jakby jeden potężny, falujący 
potok, zdobny perłami chłopskiej, lapidarnej 
g‘w^'y. 1

Przez życie szedł z samozaparciem, wlokąc za 
Bobą ciężki trud i ..jarzmo bezprzykładnej pracy. 
Mordęga straszna, nadludzki często wysiłek. I  oto 
dziś zostaliśmy już osieroceni. . .  Reymont umarł. 
N ie pomocą iuz bolesne żale i gorzkie lamenty, 
me zmienią wyroków Opatrzności żałosne bicia

d.-.wonów, mc już tego nie zmieni, bo Reymont 
odszedł od nas bezpowrotnie, bo jego serce, gore­
jące miłością Ojczyzny, przestało bić na zawsze. 
Niechaj ziemia, którą tak bardzo, Mistrzu, uko­
chałeś będzie Ci jak najlżejszą. Z.

DO H A l łC I ł i  PU NABYCIA! ’

w „Ludzie Katolickim*1
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14. Poniedziałek Spirydjona b. w.
15. Wtorek. Walerjana.
16. Środa. Euzebjusza b. m. ,
17. Czwartek Łazarza b. m.
18. Piątek. Oczekiw. N. M. P.
19. Sobota. Tymoteusza.
20. Niedziela. Pcdagji, Tcof.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Nów 15 grudnia.
Pierwsza kwadra 22 grudnia.

. —  ijf
ZMIANY TERYTORJALNE W  DIECEZJACH,

W  związku 7. przeprowadzeniem nowej organizacji
terytorjalnej Kościoła katolickiego w  Polsce wszysii
kie prawie diecezje doznały zmian. Diecezja tarnow­
ska odstąpiła na rzecz krakowskiej parafji: Olszów­
kę, Mszanę Dolną, Kasinę Wielką, Niedźwiedź, Lu­
bomierz i Kasinę Wielką. W  stosunku do diecezji 
przemyskiej nastąpiła ta zmiana, że przyłączono do 
tarnowskiej diecezji Jodlówkę, Przeczycę, Sędziszów, 
i Będziemyśl, a natomiast odłączono od niej Pstrą­
gową i Święcany.

NIECNA SPEKULACJA. Gazety donoszą, żo 
podczas ostatniego spadku złotego ldiku wyższych 
urzędników z Ministerstwa Skarbu i Banku Polskiego 
prowadziło brudne spekulacje, przynoszące Państwu 
szkodę. Pociągnięci orni zostaną do surowej odpowie­
dzialności.

OBNIŻENIE PŁ/C  URZĘDNICZYCH. Z Warsza­
w y donoszą, że minister skarbu wystąpi z projektem 
obniżenia płac urzędniczych o 7 procent,

(Dalszy ciąg na 8tr. JU).
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S Ł O W O  B O Ż E

Trzecia niedzela Ad wen ju.
Zbliżamy się hyżo do tej chwili, kiedy nad świa­

tem rozbrzmi radosne echo dorocznej pamiątki 
Bożego Narodzenia. Kościół, Oblubienica Chrystu­
sowa, najlepiej odczuwa nastrój tego oczekiwania. 
Toż dzisiaj już ogłasza: „Blizko jest Pan: Pójdźcie, 
oduajmy Mu cześć!" W  imieniu dusz sprawiedliwych 
j  świętych wola Kościół z wyciągniętemi rękoma: 

„Spuście rosę niebiosa zwierzchu, a obłoki niech 
spuszczą ze Jżdżem Sprawiedliwego. Niech się otwo­
rzy ziemi i zrodzi Zbawiciela". (Izaj. 45, 8). „A Ty, 
Marjo Dziewico, błogoslawionaś, iżeś uwierzyła Panu: 
dokoua sę w Tobie to, co Ci jest powiedziane od 
Pana, alleluja". „Bracia, cieszcie się w Panu zawsze 
i znowu powiadam, cieszcie się. Skromność wasza 
niech będzie znana wszystkim ludziom: Pan bowiem 
blizko jest". (Filip. 4, 4— 5)

Wpatrzony w proroctwa Pisma św. o Zbawicielu, 
wy powiada Kościół tęsknotę serca za Zbawicielem, 
aby przez to pobudzić wiernych do przygotowania 
duszy na Jego przyjęcie.

„Oto objawi się pan na jasnym obłoku, a z Nim 
tysiące Świętych; i będzie miał na szacie i na gole­
niach swych wypisane: „Król królów i Pan panują­
cych. Objawi się wreszcie, a nie zmyli; jeśli uczyni 
zwlokę, oczekuj Go, bo napewno przyjdzie".

„Betlejem, miasto Boga Najwyższego, z ciebie 
wynijdzie Władca Izraela, a wyjście Jego od początku 
dni wieczności, i będzie uwielbiony w pośrodku całej 
ziemi: I pokój będzie w ziemi naszej, gdy przyjdzie. 
Bęuzie głosił pokój wśród narodów, i władza Jego 
Od morza do morza".

„Który ma przyjść, przyjdzie, i nie będzie odwle­
ka ł: i już nie będzie bojaźni w granicach naszych:

albowiem On jest Zbawicielem naszym. Odłoży 
wszystkie nieprawości nasze, ł od-suci do głębokości 
morza wszystkie grzecl y nasze".

„Egipcie (symbol niewoli), nie płacz, bo Władca 
Twój przyjdzie tobie, pod Jego wejrzeniem poruszą 
się przepaści, przyjdzie uwolnić lud swój z pod prze­
mocy. Oto przyjdzie Pan Zastępów, Bóg twój z mocą 
wielką, aby uwolnić lud swOj z pod przemocy".

„Wnet przyjdzie czas Jego, a dni Jego nie będą 
się przedłużały. Zmiłuje się Pan nad Jakóbem, 
a izrael będzie zbauiony. Powróć, dziewice Izrael, 
powróć do m:a»t swoich".

„Zstąpi Pan jako rosa na runa. Powstanie 
w dniach Jego sprawiedliwość 1 obfitość pokoju. —;
I uwielbią Go wszyscy królowie, wszystkie narody 
będą Mu służyły". „P-zyjuź, Panie, i nie zwlekaj: 
rozwiąż grzechy ludu Twojego i przywołaj rozpró­
szonych do ziemi swojej. Wzbudź, Panie, potęgę 
Twoją i przyjdź nas zbawić". „Oto korzeń Jessego 
zstąpi na zbawienie narodów, narody będą Go błagać, 
i będzie imię Jego sławne. Da Mu Pan Bóg stolicę 
Dawida, ojca Jego, i będzie królował w domu Jaku- 
bowym na wieki".

„Nauczy nas Pan Bóg dróg swoich i będziemy 
chodzili ścieżkami Jego: bo z Sjonu wyjdzie prawo, 
a siowo Pańskie z Jeruzalem".

Te myśli o blizkim przyjściu pamiątki narodzenia 
Zbawiciela, niech poruszą serca nasze do spowiedzi 
i Komunji św., aby grzechy nic ciążyły nam kamie­
niem przy stole wigilijnym. Chrześcijanin katolik 
wstydzić się musi sam przed sobą, jeśli go nie stań 
na tyle dobrej woli. by dla uczczenia Dzieciątka Jozus 
oczy^il duszę |§jvoją.

Dla ułatwienia pokuły i oderwania się od tej zionął; 
przepisuje Kościół w tym tygodniu wo środę, piątek' 
i sobotę jBKt ścisły, który polega na wstrzymaniu aię
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w te dni 'całkowicie od mięsa i rosołu i na jedno­
razowym tylko posiłku do sytości.

Do wstrzymania się od mięsa i rosołu w te trzy 
dni są obowiązani wszyscy chrześcijanie katolicy od 
ukończenia siódmego roku życia aż do śmierci, chyba 
że mają dyspenzę lub są naprawdę chorzy.

Do jednorazowego posiłku do sytości, a lekkiego 
tylko posiłku rano i wieczór są obowiązani wszyscją 
którzy ukończyli--21 lat żB ia, a nie zaczęli jeszcze 
60-go. Od tego postu zwalnia ich tylko dyspenza lub 
choroba. Kto w te dni nie powstrzymuje się od mięsa 
. rosołu, a nie ma słusznego (w sumieniu) zwolnienia, 
popełnia grzech śmiertelny. Taki grzech popełni i ten, 
który bez dyspenzy pobiera pokarmy więcej razy na 
dzień.

Oc£ nieszporów we czwartek ( l i  grudnia) Kościół 
daje Chrystusowi imiofią,C:' które przepowiedzieli pro­
rocy Starego Testamentu. I tak: we czw-artek odzywa 
się doń: „O Mądrości", w piątek (18 grudnia): „O Ado- 
nai" (Panie Zastępów), w sobotę (19 grudnia):'"„0 ko­
rzeniu Jessego", w niedzielę, (20 grudnia): „  O kluczu 
Dawida", w poniedziałck'(21 grumiia): „O Wschodzie 
z wysokości", we wtorek (22 grudnia): „O królu 
narodów'", we środę (.23 grudnia): „O Emanuel"
(O Boże nasz!)

We czwartek (17 grudnia) główną myślą Kościoła 
jeSfc: „Z  Sj&nu (z nieba) przyjdzie Pan Wszechmogący, 
aby zbawić lud swój". W  piątek (18 grudnia): „Bądź­
cie wytrwali, zobaczycie pomoc Pańską nad soną" 
W  sobotę (19 grudnia): „Patrzcie, jak chwalebny jest 
Ten, który idzie dla zbawienia narodów". W niedzielę 
(20 grudnia): „Ogłaszajcie na trąbie w Sjonie, że 
blizko jest dzień Pański: otc przyjdzie dla zbawienia 
naszego alleluja, alleluja". W  poniedziałek (21 gru­
dnia): „N ie bójcie się, piątego dnia przyjdzie do was 
Pan Bóg nasz". We wtorek (22 grudnia)) „Spuście ro­
sę niebiosa zwierzchu, a obłoki niech spuszczą ze 
dżdżem Sprawiedliwego. Niech się otworzy ziemia 
i zrodzi Zbawiciela". We środę (23 grudnia). „Prorocy 
przepowiedzieli, że Zbawiciel narodzi się z Maiji 
Dziewicy".

Kto ma w domu Pismo św. katolickie, zatwier­
dzone przez papieża lub przez biskupa katolickiego, 
a Pismo to ma? przydane wyjaśnienia, to niech prze­
czyta w poniedziałek i we wtorek: św. Łukasza 1, 
26—28, we środę: św. Mateusza: 16, 24— 27 i św. 
Łuk. 1, 20— 38; we czwartek: dzisiejszą Ewangelję, 
w; piątek: św. Łukasza 1, 39— 47; w sobotę św. Łuka­
sza 3, 1— 6 i św. Jana 15, 12— 16. W niektórych 
tkośjeiołach odbędzie się w Dastępną niedzielę po niesz­
porach procesja żałobna za zmarłych (w niektórych 
znów kościołach ta procesja odbędzie się w następny 
poniedziałek po rannej Mszy św.).

Nie bądźmy zimnymi wobec Zbawiciela, zróbmy 
dla Niego ofiarę; spowiadając się z grzechów naszych 
i z ezystem sumieniem obchodząc Boże Narodzenie. 
Jezus Chrystus godzien tego, byśmy Go po katolicku 
p/::yjęli.

(ł§w. Jan, rozdz. I. wnersze 19— 28).
W on czas postali żydowie z Jeruzalem kapłanów 

i Lewitów do Jana, aby go spytali: Ktoś ty jest;?, 
I wyznał, a nie zaprzał: a wyznał: Żem ja nie jest 
Chrystus. I  spytali go: Cóż tedy? Jesteś ty Eljasz?, 
I rzekł: Nie jestem. Jesteś ty Prorok? I  odpowiedział: 
Nie. Rzekli mu tedy: Ktoś jest, żebyśmy dali odpo­
wiedź tym, którzy nas posłali: co powiadasz sam
0 sobie? Rzekł: Jam głos wołającego na puszczy: 
Prostujcie drogę Pańską, jako powiedział Izajasz 
Prorok. A  którzy byli posłani, byli z Faryzeuszów.
1 pytali go, a mówili mu: Czemuż tedy chrzcisz, jeśli- 
żeś ty nie jest Chrystus, ani Eljasz, ani Prorok? Odpo­
wiedział im Jan, mówiąc: Ja chrzczę wodą: ale w po­
środku was stanął, którego wy nie znacie. Ten jest, 
który za mną przyjdzie, który przedemną stał, któ- 
rtgom ja niegodzien żebym rozwiązał rzemyk u trze­
wika Jego. To się działo w Betanji za Jodanem, gd:ie 
Jan chrzcił.

W V JAŚNIENIE EWANGELJI.
Palestyna jest to kraj, który Bóg dał Abrahamowi 

i jego potomkom na mieszkanie. Wtedy zwała się 
ziemią Clianaan, gdyż mieszkali w niej Chananajczy- 
cy. Widocznie Cbananajczycy dopuszczali się wiel­
kich zbrodni, kiedy Bóg postanowił ich wygładzić, 
a na Leli miejsce usadowić potomków Abrahama, czyli 
Izraelitów. Izraelici opuścili tę ziemię na 430 lat i za­
mieszkali w Egipcie. Dopiero Mojżesz ich wyprowa­
dził z Egiptu i osiedli w ziemi obiecanej, czyli w Cha- 
naan Tu wycięli w pień Chananaiczyków i kraj toD 
nazwali Palestyną.

Palestynę dzieli na połowę wielka rzeka Jordan, 
wypływająca z gór libańskich i wpadająca do morza 
Martwrego. Część wschodnia, za Jordanem, jest pia­
szczysta, pustynna i nieurodzajna, część zachodnia 
była krainą mlekiem i miodem płynącą.

Otóż w tej to Palestynie nad brzegami Jordanu 
prewadził życic surowe św. Jan Chrzciciel i tu nau­
czał o blizkiem wystąpieniu Mesjasza. Nauki Jego 
zwróciły uwagę starszyzny żydowskiej: Wysyłają
więc posłów do Jana z zapytaniem, jakiem prawem 
wygłasza on nauki i udzieła chrztu. Wszak chrztu 
może udzielać tylko Mesjasz albo jaki prorok, spe­
cjalnie po to posłany od Boga.

Jan wyraźnie oświadczył: Ja jestem tylko głosem 
wołającego na pustkowiu; mojem zadaniem jest pro­
stować grzeszne drogi ludzkie na przyjś ie Mesjasza 
(Chrystusa). Udzielam chrztu na znak podjętej po­
kuty. Alo mój chrzest nie odpuszcza grzechy Ten, 
który już jest wśród w*a.s, ale Go nie znacie, to jest 
Mesjasz (Chrystus). On się stał przedemną, bo On jest 
od wieków. On przyjdzie po mnie, aby nauczać 
i chrzcić własną powagą. Ja wobec Niego niczero nie 
jestem, .bo nawet nie jestem godzien rozwnązać rze­
myk u trzewika Jego.

I  tak już nifttvlko lud, ale i starszyzna żydowska 
usłyszała od ś\\. Jana Chrzciciela, że Mesjasz już się 
narodził i ma wkrótce wystąpić publicznie.
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MROZY I ŚNIEGI WE WŁOSZECH. Kraj słońca, 
pomarańcz i Mussolinicgo przechodzi obecnie ciężką 
zimę. W  całych‘ Włoszech spadł śnieg i zapanowały 
silno mrozy.

NIECH POKAŻE, CO UMIE. Poseł Byrka, który 
tak silnie atakował Grabskiego, został obecnie powo­
łany do Ministerstwa Skarbu w celu przeprowadzenia 
tamże; ograniczeń oszczędnościowych.

CEGIEŁKI. W długim szeregu imprez, przy któ­
rych pomocy Związek Inwalidów wojskowych za tn ij 
rza uskutecznić swój projekt wzniesienia w stolicy 
Rzeczypospolitej wielkiego „Domu Inwalidów", naj 
poważniejsze miejsce zajmie niewątpliwie sprzedaż 
publiczna „cegiełek" jcdno-zlot-owych.

„Cegiełki" te w postaci niewielkiej karty podłuż­
nej z odpowiednim napisem litografowanym, na tle 
Białego Orła po stronię prawej i widoku projekto­
wanej budowli —  na stronie lewej — sprzedawane 

. są imiennie, nabycie bowiem chociażby tylko jednej 
„Itegiołki" dajo prawo do umieszczenia nazwiska na­
bywcy w Złotej Księdze Fundatorów „Domu Inwali­
dów". Z tego powodu też każda „cegiełka" opatrzo­
na jest numerem kolejnym. Publiczna sprzedaż „ce­
giełek" rozpoczęła się w dniu 1 grudnia r. b. równo- 
cześnio na całym obszarze Rzeczypospolitej; słtisznem 
jest bowiem, aby do budowy tego gmachu, mające­
go służyć colom ogólno-krajowym, przyczyniło się 
6kromnemi bodaj ofiarami społeczoóstwo całego 
.Państwa, bez względu na dzielnice, wyznanie i na­
rodowość.

Sprzedaż „cegiełek" na Dom Inwalidów odbywa 
się za pośrednictwem wszelkiego rodzaju instytucyj, 
organizacyj, zakładów przemysłowych i handlowych, 
kolportażu ulicznego, a także Administracyj wszyst­
kich dzienników i wydawnictw periodycznych 
w Polsce.

ŚW. BARPARA I ZIMA. Dzień św, Barbary prze­
szedł przy dość tęgim mrozie, z czego wszyscy, na­
wet najmniej tędzy w przysłowiach ludowych wie­
dzą, że święta Bożego Narodzenia będą „po wodzie". 
Nie wszyscy jednak wiedzą, że stan pogody na św. 
Barbarę jest przepowiednią również całej zimy. Kie­
rując się więc tą mądrością ludową, należałoby, 
wbrew przypuszczeniom europejskich meteorologów, 
przepowiadających ostrą zimą, .podziewać się prze­
ciwnie zimy lekkiej i nieśnieżnej. Bo:

Gdy na św. Barbarę mróz, 
sanio na górę złóż. 
a szykuj dobry wóz.

Albo:
Gdy w Barbarę ostre mrozy, 
to na zimę gotuj wozy.

Gdyby było inaczej, a mianowicie:
Kiedy na Barbarę błoto, 
będzie zima jak złoto.

Mówią także:
Gdy w Barbarę roztajanie, 
każ opatrzyć sanie.

Przekorna w sprawach pogody św. Barbara jest 
hnnlott ana patronka górników, a dawnemi czasy

była także patronką żeglarzy i rybaków. Wizerunek 
św. Barbary widniał na przodku każdej szkuły i bez­
bożny był to majtek, co bez Barbarki puścił się 
na wodę. Rybacy w dzień ton zbierali się na solen- 
nem nabożeństwie w Warszawie w kościele Panny, 
Marji na Nowem Mieście, po którem, jak mówi Go­
łębiowski, rozdawali ubogim ryby.

Z powodu dużego rozpowszechnienia imienia 
Barbary w Polsce dawnej, kiedy to co druga nie­
wiasta była Baśka, powstaio takie niezbyt pochleb­
ne dla tych Basiek przysłowie.

Kto sieje tatarkę.
ma żonę Barbarkę,
i krowami orze,
nie pytaj go się, czy zdrów,
ale: czy żyjesz niebożę?

DZIEWCZĘTA, które pracowały w 1924 roku 
w Danji, a którym się należą procenta, winne się 
izwrócić do Urzędu Emigracyjnego przy Ministerstwu* 
Opieki Społecznej w Warszawie.

SPRAW a  LINDEGO ODDa Na  SĄu OWI. Naj­
wyższa Izba kontroli Państwa po zbadaniu zarzutów 
wytoczonych b. prezesowi P. K. O. p. Hubertowi I.in- 
demu, sprawę postanowiła oddać sądowi okręgowe­
mu w Warszawie.

Od decyzji tej instancji będzie zależało, czy p.
I.inde za swoją gospodarką w  P. K. O. będzie po­
ciągnięty do odpowiedzialności sądowej. Sprawa p. 
Lindego przekazana została do rozpatrzenia sędzie­
mu śledczemu do spraw nadzwyczajnej wagi p. Ska­
rżyńskiemu.

DEFRAUDACJA KIEROW NIKA URZĘDU PO­
CZTOWEGO. Niedawno pisaliśmy o szóstej z rzędu 
wykrytej w przeciągu zaledwie dwóch miesięcy de­
fraudacji, popełnionej na terenie ziemi wileńskiej, jak 
już znowu otrzymaliśmy wiadomości o wykrytej osta­
tnio nowej defraudacji.

W  dniu 26 listopada wskutek przeprowadzonej 
przez delegata Dyrekcji poczt i telegrafów rewizji 
urzędu pocztowego w Dokszycach stwierdzono hiak 
w kasie 1.000 zł. Po przeprowadzeniu przedwstęp­
nego dochodzenia ustalono, że powyższą sumę przy 
właszezył sobie kierownik tego urzędu, J. Andrzej- 
czyk, którego aresztowano

REDUKCJA NAUCZYCIELI W CZECHACH. 
W  Czechach ukończono obecnie przeprowadzanie 
redukcji nauczycieli i profesorów szkół średidch. 
W  całej republice czeskiej zredukowano 3.000 nau­
czycieli.

SŁUŻBA WOJSKOWA W  BELGJI. Na wniosek 
partji socjalistycznej parlament zatwierdził projekt 
ustawy, przewidującej skrócenie czasu służby woj­
skowej do 10 miesięcy na rok 1926. zaś w następ­
nych latach służba wojskowa skracaną zostanie co­
rocznie o 1 miesiąc, aż dojdzie do 6 miesięcy obo­
wiązkowej służby wojskowej.

WAŻNE DLA DPOBNYCH DZIERŻAWCÓW 
ORZECZENIE SĄDOWE. Ustawa o ochronie duety 
nych dzierżawców rolnych z 31 lipea 1024 nie ma, 
zastosowania do dób.r kościelnych. iundaewinrch i sa
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nn.iiąuowych. Na tem się opierając, dzierżawca dóbr 
tabularnych Kobylany, będących własnością Kapi­
tuły katedralnej' w Krakowie, wypowiedział sądownie 
kilku poddzierżawcom swoim dzierżawę drobnych 
parcel.

Z powstałych stąd procesów j'oden przeszedł j'uż 
dwie instancje, sąd powiatowy i sąd okręgowy, jako 
odwoławczy w Krakowie, które uchylając wypowie­
dzenie, zgodnie orzekły, że z wyłączenia z pod usta­
wy o Jklironie drobnych dzierżawców korzystaclmoże 
tyiko wu.ścieiol odnośnych dóbr, względnie benefi- 
cjat, nigdy zaś ich dzierżawca, Stronę poszkodowa­
ną zastępował ad w. dr. Peleling.

f  Ś. P. KS. MICHAŁ W A IR ZYK O W SK I, ka­
nonik i proboszcz w Nowym Targu, zmarł dnia 29 
listopada w 71 roku życia, a 43 swego -kapłaństwa, 
w 33 roku duszpasterstwa w Nowym Targu. Łago­
dny, wyrozumiały, cierpliwy, zjednał sobie temi cno­
tami, jako administrator zaufanie swych przyszłych ” 
parafjan i otrzymał wybitne stanowisko p.obaszcza 
w stolicy Podhala. Zycie spędził bardzo pracowicie 
na slużbip. kościelnej, pełniąc gorliwie swe irawiązki. 
Jaką palat gorliwością duszpasterską, jak kochul 
swoje święte powołanie, świadczy ta okoliczność, że 
będąc już cierpiącym poważnie, nie chciał żadnej ulgi : 
ani wyręki w obowiązkach; odprawiał sumy, głosił 
kazania, słuchał spowiedzi i pełnił wszelkie posługi 
duszpasterskie. Grzeczny i uprzejmy, jednał sobie 
serca ludzi, a dla braci Kapłanów był usłużny i od­
dany. Nad trumną przemówił pięknie b. poseł ks. 
Madej z Białki. Cześć Jego czystej pamięci, a pokój 
Jogo skromnej, cichej, pokornej duszy.

SPALENIE ZWŁOK, zamiast grzebania rozszerza 
się coraz bardziej w Czechosłowacji. Dotychczas urzą­
dzono 10.410 takich pogrzebów przez spalenie. Po- 
•pioły takich nieboszczyków przechowują potom kre­
wni w malej urme w domu.

Z POZNANIA DO PARYŻA POD POCIĄGIEM. 
W środę ubiegłego tygodnia persona! techniczny, 
kontrolując na dworcu północnym w Paryżu pociąg 
pospieszny, przybyły z Warszawy, ku swemu naj­
wyższemu zdziwieniu ujrzał pod wagonem sypialnym 
między kolami skuloną postać ludzką. Z trudem 
tylko udało się wydobyć nieznajomego z niewygodnej 
pozycji, tem więcej, że pasażer wskutek zmarznięcia 
nie mógł się o własnych silach poruszać. Docucony 
w biurze dworcowym, oświadczył, że jest obywatelem 
polskim i nazywa się Józef Czechlewski.

Podczas badania w urzędzie policyjnym oświad­
czył Czechlewski, że do wyjazdu do Francji skłoniła 
go nędza. Będąc od dłuższego czasu bez pracy, przy­
puszczał. żo zdoła znaleźć ją we Francji. Nic posia­
dając wszakże żadnych środków, postanowił odbyć 
'podróż bez biletu —  pod wagonem. Niospostrzożony 
przez nikogo, ulokowaliSę tedy we wtorek na dworcu 
'poznańskim pomiędzy kolami wag emu sypialnego 
’ł choć niewygodnie, locz znośnie dojechał w ten^jpo- 
6Ób do Kolonji. Stąd dopiero zaczęła się najgorsza 
Część drogi. Dokuczały mu głód i zimno, wskutek 
czego przechodził wprost, męczarnie, obawiając się. że 
zmarznięte roco puszczą dąg żelazny, będący jedynem

oparciem w czasie niewygodnej podróży. Nieszczęśli­
wym bezrobotnym, który zdobył się na tak ryzy­
kowną jazdę, zajął się konsulat polski w Paryżu.

SPRZEDANA ŻONA. W miejscowości Terborg 
w Holandji sprzedał niedawno pewien mężczyzna 
swoją 24-letnią żonę 76-letniemu szlifierzowi. Akt 
kupna i sprzedaży został przeprowadzony najzupełniej 
formalnie. Sporządzono kontrakt w dwóch egzempla­
rzach i każdy z mężczyzn zachował sobie jeden. Za­
wierając tę trauzakcję. nie liczyli się oni jedn ik 
z ♦ im , że kobieta będzie miała także coś do powie­
dzenia. Po pięciu dniach żona najspokojniej w święcie 
powróciła do swego legalnego małżonka. Szlifierz 
podniósł alarm, że go oszukano, oskarżył sprzedawcę 
żony o oszustwo i zażądał zwrotu cbny kupna. W ten 
sposób cała ta sprawa wyszła na jaw i dostała się 
do wiadomości policji.

ILU LUDZI W YŻYW IĆ MOŻE ZIEMIA. Jeden 
z uczonych, wyliczywszy ile pokarmów wszelkiego 
rodzaju spożywa człowiek, obliczył następnie, że zie­
mia mogłaby wr obecnych warunkach wyżywić dzie­
więć miijardów ludzi. Obecnie żyje na naszym globie 
niecałe dwa mil jardy, to też nie grozi nam brak środ­
ków wyżywienia. Trudność polega tylko na tem, że 
obecnie w krajach umiarkowanych mieszka 72 procent 
ludnośści, zaś kraje podzwrotnikowe są słabo zalud­
nione. Jak więc widzimy, przy gęściejszym zaludnie­
niu tych części kuli ziemskiej, podnoszeniu kultury 
i wydajności oraz wyzyskaniu należytem wszystkich 
terenów, na długie jeszcze lata starczy na ziemi 
miejsca dla wszystkich ludzi.

NIEMIŁA PRZYGODA NA BRUKU POZNAŃ­
SKIM. Pewien gospodarz z powiatu szamotulskiego, 
spzedawszy swą posiadłość,, przj jechał do Poznania 
z częścią dolarów. Tu spotkał się z kilkoma niezna­
nymi sobie jegomościami, którzy usłużnie wymienili 
mu dolary na złote polskie. Po dokonanej tranzakcji 
gospodarz ów udał się na dworzec. Oczekując na 
pociąg w kierunku Szamotuły, złodzi je skradli mu 
tekę z 6 tysięcy zł. i 140 dolarów.

TWORZEŃ.E SIĘ NOWEJ CzĘSCI ŚWIATA. 
Znany amerykański geofizyk, Edwin Naulty, nieda­
wno wygłosił sensacyjne twierdzenie, że ni mniej, ni 
więcej, ale z głębin morskich wyłania się nowy kon­
tynent. Wydarzenie to stanie się realnie widziariom 
jeszcze za życia obecnego pokolenia i pociągnie za 
sobą podniesienie się poziomu ziemi na stopniu szero­
kość geograficznej hawajskiego archipelagu. Naulty 
spodziewa się, że rozlegle nowe tereny wyłonią się 
w środku Oceanu Spokojnego. Uczony ten, który od 
szeregu lat specjalnie studiuje ocoanografję, w szcze­
gólności Ocean Spokojny, twierdzi, żo nowa część 
świata co do rozmiarów równą będzie nmioj więeoj 
Kalifornji. Na terytorjum tem będzie się mogło po­
mieścić przynajmniej 25 miijonów ludzi. Nowy ton 
kontynent dla narodu który go obejmie w posiadanie, 
będzie stanowił bardzo ważny punkt strategiczny, 
oraz doniosły punkt handlowy. Geograficzne położenie 
nowej części świata umożliwi jej wydatną produkcję 
cukru, gumy, kawy, herbaty. Naulty nie sądzi, aby 
pojawienie się togo nowego kontynentu miało być'
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połączone z jakiomiś wstrząsającemi katastrofami ży­
wiołowymi. Amerykański fizyk wyraża opinję, że pro­
ces ten postępuje powoli i systematycznie naprzód od 
szeregu lat.

ROLNIK POSTĘPOWY UZNAJE TYLKO ARY  
I HEKTARY ! Ar jest to kwadrat o boku 10 m, —
100 m1; 100 a =  1 ha; 1 morg rosyjski =  56 a;
1 morg austrjacki =  53 a; 1 morg pruski - 25 a.

Ra DOSNa  NOWINA DLA PIJAKÓW. W Berli­
nie jest obecnie próbowany ważny wynalazek o wiel- 
kiom znaczeniu gospodarczem. Wioski inż. Mario 
\ndrusiani skonstruował aparat, który wydobywa 
z pary wychodzącej w czasie pieczenia chleha wy­
sokoprocentowy alkohol. Próby dokonano w piekar­
ni spółdzielczej w Berlinie wykazały, że na 100 ag. 
wypieczonej mąki można było uzyskać litr alkoholu 
o mocy 65— 85 proc. Takie same próby dokonane 
zostały w piekarniach nrdjolańskich. —  Jeżeli wy­
nalazek ten da się zużytkować praktycznie, wów­
czas znaczne ilości kartofli używanych do pędzenia 
wódki, będzie można obrócić na cele aprowizacyjne.

P IJE M Y ! Ciekawych rzeczy można się dowie­
dzieć z suchych liczb budżetowych. Oto państwowy 
monopol spirytusowy ogtasza sprawozdanie ze swej 
działalności w ostatnich 11 miesiącach b r., z którego 
wynika, że w czasie tym monopol „utargowa!" 155.5 
miljomów złotych. Ponieważ do całego roku brak 
jeszcze grudnia, w którym z okazji świąt więcej się 
niż zwykle pije, monopol spodziewa się, że do końca 
roku dociągnie do 167 mfljonów. Monopol robi dosko­
nały interes, gdyż oblicza, że do końca b. r. da koło 
30 miljonów złotych czystego zysku, a więc prawie 
tyle, co cały podatek gruntowy.

Tęgo pijemy wódkę, jak z powyższych cyfr wy­
nika, A  w dodatku monopol z duma powiada, że wła­
ściwie w tym toku wypiliśmy mniej niż zwykle, gdyż 
spożycie spirytusu na gluwę zmniejszyło się w tym 
roku o przeszło pół litra w porównaniu z ubiegłsmi 
dwoma laty. Może być, te spożycie spirytusu zmniej­
szyło się, z tego jednak nie wynika, żeby spożycie 
wódki uległo zmniejszeniu; po prostu do Czystego spi­
rytusu dolano więcej wody albo przerobiono go na 
różne naiewki i likiery.

Przeszło 160 miljonów na wódkę, w jednym roku, 
wydaje kraj tak; biedny, ludność tak wynędzniała! 
To przecież jest największem świadectwem ubóstwa 
moralnego, jakie sobie wystawić możemy! Na wódce 
Skarb zarabia na czysto 30 miljonów złotych rocznie, 
rozumie .się od najbiedniejszych, gdyż wódka, nieste­
ty, ciągle jest przedmiotem spożycia szerokich mas.

W POLSCE WIĘCEJ KOBIET NIŻ MĘŻCZYZN. 
Ostatnie dane statystyczne wykazują w  państwach 
europejskich silną przewagę liczebną kobiet nad męż­
czyznami, Na 1.000 mężczyzn nadwyżka kobiet wy­
nosi w Rosji 229, w Niemczech 100, we Francji 95, 
w Anglji 93, w Austrji 89, w Szwajcarji 77, w Cze­
chosłowacji 75, w Norwegji 86, w Danji 53, we Wło­
szech 50, w Jugostawji 42, w Szwecji 36, w Belgji 
33, w Grecji 13, w Niderlandach 10.

W  Polsce na 1.00C mężczyzn przypada 1.100 ko­
bit t, co przy zaludnieniu 28 miljonów daje nadwyż­

kę 280 tysięcy! Równowagę wykazują jedynie Buł- 
garja i Rumunja.

Ceny z targu krakowskiego.
Pszonica 33 zł, jęczmień 20 zł, owies 23 zł, żyto 

22 zł, koniczyna 16 zł, siano 12 zł, słoma CO gr, 
masło 6 zł, jaja 22— 25 gr, mleko 35— 40 zł.

NIE ZWLEKAJMY.
Tygodnik ,.Rozwój", organ Zarządu Głównego 

Towarzystwa ‘„Rozwój" —  rzucił inicjatywę, nie nową 
wprawdzie, ale niemniej zasługującą na najwyższe 
poparcie, jak najszersze zastosowanie, wcielenie 
w absolutny czyn.

Mianowicio tygodnik „Rozwój" nawołuje swoich 
czytelników, aby przez cały miesiąc grudzień, zwłasz­
cza w okresie zakupów przedświątecznych, nie kupo­
wali nic u żydów.

Inicjatywa ta winna być podjęta przez najszersze 
sfery społeczne, przeprowadzić zaś ją należy z naj­
zupełniejszą skropulatnością z przestrzeganiem naj- 
mniejsych drobiazgów.

Zastanówmy się tylko ile to miljonów oddajemy 
w ręce żydowskie z okazji zakupów przedświątecz­
nych. W najmniejszym nawet domu, tam, gdzie choć­
by na Święta kupuje się tylko parę śledzi i kilo ja­
błek —  kupić je u swoich. Obok towarów żywno­
ściowych ile to jeszcze kupujemy drobiazgów gwiazd­
kowych, czy ubrań lub t. p. —  załatwijmy to wszyst­
ko w firmach chrześcijańskich.

Liczymy, tak „na oko" najbardziej ostrożnie, po­
wiem -pesymistycznie, że w Polsce jest tylko jeden 
miljon takich ludzi, którzy z okazji Świąt, na takie 
czy inne zakupy wydadzą tylko po 25 zł. —  uczyni 
to kolosalną cyfrę 25 miljonów złotych', których 
nie wolno nam oddać w szpony żydowskie.

Proponuję, żeby ci wszyscy, którzy wezmą do ser­
ca ten apel zawiadomili redakcję tygodnika „Roz­
wój", że postanowili zbojkotować żydów w ciągu 
grudnia. Pozwoli to „Rozwojowi" zorjentować się, ilu 
zdrowo myślących ludzi, ilu patrjotów liczy Polska. 
Oczywiście, każdy ma prawo żądać dyskrecji, uie 
wyjawnienia nazwiska, do czego każda redakcja jest 
obowiązana.

Organizacja taka, czy inna, wtedy może inten- 
zywnie działać, kiedy ma możność orientowania się 
w swoich silach, na jak daleko idące poparcie liczyć 
może. A  „Rozwojowi" pomóc trzeba. ' !

W tej chwili, nie odwołuję się nawet, do uczuć 
obywatelskiej), do miłości Ojczyzny —  niestety 
w wielu uszach' zatarganych w'okół płynącem błotem, 
powiedzenia takie przyjmiecie za frazes, za czcze' 
wykrzykniki. Raczę] należy się odwołać do instynktu 
samozachowawczego społeczeństwa, do poczucia ko­
nieczności obrony już zupełnie własnych, osobistycli 
interesów. 1 i j

Zalew żydowski, żydowska przemoc —■ 1 jej zwy­
cięstwo, nie oszczędzi nikogo. 1 W''  '

Kazimierz Gajewski,
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FodziąM o w a n le .
Czcigodnemu po?-!owi ks. dr. Czujowi za skuteczną 

Interwencję w uzyskaniu renty, która dla mme 
w biedzie pogrążonej była jedynym ratunkiem —. 
składam najserdeczniejsze podziękowanie.

Gawlik Broriislawa, Porąbka ad Brzesko

i o iHwĄ T l

X H
CZYŚC1C DOPRZE ZBOŻE. Jedną z trudności 

wywozu zboża polskiego za granicę jest, słabe oczysz­
czenie zboża u nos. Zagranica o tern wie dosaonaie 
i dlatego naoze zboże na rynkach zag anicznyzii ma 
niższą cenę. Gospodarze nasi winni w interesie w U 
snym i państwowym zwrócić na to uwagę i przez 
dokładne oczyszczenie dorównać zbożu zagranicznemu.

LIŚCIE BURACZANE JAKO PASZA. Świeże liście 
buraczane zawierają w sobie dużo wody, więc nie 
można ich skarmiać zbyt wielkie ilości Są orne bar­
dzo łatwo strawne, więc mamy doskonalą żiełcaią 
paszę późną jesienią, jal. wzrost roślin skutkiem zimna 
ustaje, a łąki, pastwiska przestały karmić nasz in­
wentarz. Liście buraczane cietylko są wielką pomocą 
przy jesienne,n żywieniu inwerdarza,. rl r.o 1 
niu dają doskonałą soczjstą paszę zimową porą. Li­
ści buraczane pobudzają wydajność mleka, które nie- 
tylko miewa doskonały smak, ale podczas wlenia 
liśćmi mniej go potrzeba na 1 kg. masła, niż pczy 
innych paszach, Ijasci buraczanych nie i> o tog , ć
w dowolnej ilości, bo ro rozmiękcza kości zwierząt 
i wywołuje biegunkę, której główną przyczyną jest 
piasek i brud znajdujący się na liściacn.

Liście buraczane najstosowniej skarmiać bi dłem 
ł owcami. Świniom również można daWać niowiokie 
dawki liści buraczanych, ale ostrożnie, bo to może 
wywołać słabość i łamliwość kości, co jest wielką 
wadą. bo u świń musimy się stara'- o mocną kość.

Nowe wydawnictwa.
„DLA WSZYSTKICH'*. Trafną myśl miała Księ­

garnia św. Wojciecha, kiedy podjęła publikację utwo­
rów dobrych polsk-eh pisarzy w taniun i przystęp­
nym wydaniu „Dla Wszystkich11. Już 60 tomików 
tego wydawnictwa, ozdobionych artystycznie obraz­
kami prof. Stan. Saw:czewskiego i innych artystów- 
mularzy, ukazało się drukiem. Niektóre z nich, jaK 
zmarłej niedocenionej autorki Antoniny Domańskiej, 
świeżo pojawiły się w drugiem wydaniu; pierwsze 
iowiem rozehwytano w krótkim stosunkowo czasie. 

Są to legendy i opowiadania: „Kuglarz Matki Bo­
skiej", »Ave Maria“ , „Krzyż w Probołowicach", 
*>,Złota przędza11 i „Czeladnik majstra Szymona'*. 
Inne wyszły w zbiorku „Dla Wszystkich11 po raz 
pierwszy, jak Jana Korwina „Zemsta** (powiastka 
historyczna z życia Kiejstuta), M Domańskiej: 
„Dzwony Orlęta**, Kajetana Kraszewskiego: „Bia- 
łoiióżka pana majora i Trzewiczek**, Józefa Roli-

dzyńskiego „Z dni krwi i chwały**. Anatola Krzyża­
nowskiego „Za winy niepopelnione**, oraz Rafała 
Żegoty ^Czarne Uroki1*. Ta ostatnia książeczka szcze­
gólnie stosowna dla ludu.

Obok tej Serji A., autorów polskich, wydawcy, 
zachęceni pochlebnym zdaniem krytyki o pożytecz­
ności cyklu „Dla Wszystkich1*, rozpoczęli Serję 111 
utworów tłumaczonych, nowel, podań humoresek, 
baśni i opowieści. Dotychczas wyszło 12 książeczek. 
Dla dorosłych przeznaczone są psychologiczne „Opo­
wieści niezwykłe**, pióra znakomitego myśliciela 
Ernesta Hello, powieść wschodnia A. Gobineau 
„Gambez AJi“ , W. Collinsa sensacyjny „Żółty tygrys'* 
i nowela Dickensa „Wytropiony**. Wybór utwoTÓwi 
dla młodzieży jest jeszcze bardziej urozmaicony. 
Oprócz ciekawych baśni i legend angielsKich p. t< 
„Skarbu olbrzyma** są dwie ciekawe biografje mło­
dych uczonych: w dziełku P. Hellin „Z tajemnic 
Egiptu** młodość Champolliona. który odczytał hie­
roglify i młodość Edisona w opowiadaniu „Pierwsze 
pomysły wielkiego wynalazcy" pióra H. P. lancia. 
Kilka żywo określonych przygód podróżniczych: 
„Na dalekim Zachodzie", „Nad brzegami Gangesu", 
„W  kraju djamentów" i „W  kraime Gris-Gris", 
wszystkie pióra K. Guyona, oraz M. Farneya „Wśród 
stepów i pustyń Mongolji" stanowić mogą miłą lek­
turę pozaszkolną. Książeczki wyróżniają się starau- ‘ 
ną szatą zewnętrzną, każda ma barwną ilustrację aa 
okładce i szereg rycin w tekście.

Można żywić nadzieję, iż i ta druga, codzoziem- 
ska serja wydawnictw „Dla Wszystkich" zdobędzie 
uznanie i rozpowszechnienie wśród dorosłych i mło­
dzieży, zwłaszcza, że cena książeczek jest niska.

(Adres: Księgarnia św. Wojciecha, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 22j.

O d p o w i e d z i  U .  T .  W ę  w i r e m .
Izba Skarbowa w Krakowie pismem z dnia 14-gn 

listopada b. r. L. 7505-0-25 komunikuje mi:
Martyka Marja Doły, przedkłada akta Minister­

stwu Skarbu, celem rozstrzygnięcia rekursu.
Stanisław Krawczyk, Biadolmy radJowskie, wzy­

wa się petenta do przedłożenia wyciągu metrykal­
nego.

Leszczyńska Wiktor ja, Zawada u szewska 11. XI
1925 r„ -wymierzono zaopatrzenie.

Jedynak Albina, Porąbka Uszewska. Odniesione 
się do Starostwa w  Brzesku o przesłuchanie świadków, | 
celom stwierdzenia wwiązku. przyczynowego śmierci ze ; 
służbą wojskową.

Michałek 2-go Wojtowicz Petronela, Gnojnik-
11. XI. 1925 r. -wymierzono rentę.

Agata i Jan Gwiżdż, Filipowice. Przeprowadza się 
dochodzenia, celem stwierdzenia stosunków majątko­
wych i familijnych.

Wójcik Józefa, Okocim. Odniesiono się do Sądu 
Okręgowego o nadesłanie aktów uznania za zmarłego.

Łach Marja, Złota. Przeprowadza się dochodzenia, 
celem zbadania stosunków majątkowych.

Ks. Br. Czuj Jan, poseł.



Nr. 50 ,.mr> KATOLICKI'- Sir. i ~

O tm ire d z i Redakcji i A1m instraoji.
Ks. Maur, Rzecznik: Jeżeli Redakcja otrzymuje 

zamówienie inseratowe za pośmiu Biura Ogłoszeń, 
t o  wtedy rrudno też wiedzieć, kim jest bezpośredni 
właściciel inseratu. Zresztą tak pojmować rzeczy uie 
możemy, bo tu chodzi o silny podkład gospodarczy 
gazety. Alojzy Misiuda: Jeszcze nie dowiedzieliśmy 
się w tei sprawie Zaznaczamy, że w Izbie Skarbowej 
lożą tysiące podań i czekają na załatwienie. Będzie­
my jeszcze interwenjować. Jan Baudyk, Barcice: 
[Wysokości kosztów podać nie możemy, ale można się 
* tem zwrócić do Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
w  Warszawie, oddział Emigracyjny. Michał B.: Jeżeli 
akta odeszły dopiero w  tych dniach z P. K. U„ to 
Izba Skarbowa winna je wkrótce załatwić. W. Sko­
wronek: List otrzymaliśmy, serdeczne dzięki za życrli 
weść. Cześć!! Gnnna Będzisze.ia: Pismo Szanownych 
Panów przesłaliśmy Ks. Drowi Czujowi. Czytelnik, 
Gorszezyzna, pow .Lida: Z ta sprawą należy sio 
zwrócić do naczelnika najbliższego sądu —  bo w tych 
oprawach sąd udziela informacji bezpłatnych. Guzik 
lgnecy, Osielec: Odpowiedź, jak wyżej.

(Dalszy ciąg odpowiedzi z braku miejsca umieścimy 
W następnym numerze).

1 1
I CL ’yiA T j

Przyzwyczai! się.
—  Biedny przyjacielu! Stracić zonę po piętnastu 

latach pożycia! To okropne!
—  Tak. Zwłaszcza, że już zacząłem się do niej 

przyzwyczajać.

Przekupstwo, czy nie przekupstwo?
W Aiiglji odbył się niedawno proces o przekup­

stwo wyborcze.
—  Pan przyznaje się —  mówił sędzia — do przy' 

jęcia łapówki od kandydata konserwatywnego?
Tak jest. ’

—  Pan wziął także pieniądza od kandydata libe­
ralnego?

—  Tak jest
' —  A  zatem przyznaje się pan do winy?

—  Bynajmniej.
i—< Jakto?
*— Ponieważ od obydwóch kandydatów wziąłr-m 

pieniądze, więc mogłem głosować według własnego 
sumienia.

Z monologu starego kawalera.
—  Nie ożeniłem się dlatego, żeby mieć życie spo­

kojne. Gdybym był dostał dobrą żonę, lękałbym się 
!ją utracić, gdybym złą dostał —  byłbym nieszczęśli 
wy, gdybym wziął biedną —  żylibyśmy w liiedostat 
Lu, gdybym wziął bogatą —  wymawiałaby mi swój 
posag, gdybym wziął brzydką —  nie kochałbym jej, 
■a gdybym dostał ładną —  wiecznie bym zazdrościł. 
Zatem nie mam żadnej... i mimo to... życie pod psem.

|  Kalendarz Polski Rit ruk 1326 i !
[2 Rocznik ósmy

B wspaniale ilustrowany (około 60 obrazków) 
z piękną barwną okładką, obejmuje działy:

ga religijny, opawiadaniowy, gospodarczy.
W  Nnm nff ł  N a  k a żd y  d z ień  p od a je  im ion a  k ilk u  Nrmmrpł  

HU W UH* Ś w ię ty ch  » rok iem  ich śm ierc i. IIUsiUjI!
jj fen a  1.20 zł, z przesyłką pocztowa 1.40.

[4 Kto zamawia 10, otrzymuje 11-ty gratis.
M  A D 1? E S :

W BIBLIOTEKA RELIGiJKA, Lwów, ul. Oiróńska 13.

1 D A R F  01
Wyśler y Wam Czytelnicy

próby i katalogi ilustrow ane na maszyny rolnicze, 
m anufakturę, blachę, rm o łę , galanterię, książki i t. p.
Podajcie tylko swój dokładny adres i załączcie 

znaczeK za 45 gr na opłatę.
Listy adresujcie:

Firma „SNOP" w ndrsi,
ul. Kruczej 12— 24 --6 .

„ROZWÓJ" I
Tygodnik społeczny, ekonomiczny i podytzny jot" ‘pjcony i radowieniu 

życia polskiego, pocf redakcję E dw arda Za jączka . 
„R O Z W Ó J“ . daleki od pustych dżw ięnów , 

niesie wskazania jak pracować dla dobra 
narodu.

„ROZW OJE wyciągając na światło dzienne 
wszeiaką szkodliwość żydowską, jednocześnie 
podaje snoseby nrzeciwdziałania.

„R O ZW O J“ . w  artykułach, fachowych, ro z­
w aża najważniejsze zagadnienia z dziedziny 
życia ekonom icznego i społecznego Polski.

„ k O Zw OJ“  przez umieszczanie korespon­
dencji z całej Polski, zarówno z  ośrodków 
przem ysłowo-handlowych, jak też i ze wsi, 
odźw ierciadla całokształt życia polskiego pod­
nosząc zarówno bolączki, jak też zdobycze 
narodowe.

„ Ł’ O ZW O J“  zam ieszcza artykuły n a jw y ­
bitniejszych pisarzy na polu żydozuawstwa 
polskiego.
rłła P łsh dziś już czyta „Bonuj". Itaeiy ńhioa/e ilarino. Prenumerata 
kwartalna 2 z! 50 qr. Konia P. 8.0. 124r Bdres Brdakcji i Administracji:
~ ■ ~  W arszaw a , ul. Ż óraw in  2. = = - =

RozwSj jest najtańsza* pisniem w Polsce.
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KAZOY aOSFJDARZ i 60SPCDYN!
chcący podnieść dochody swego gospodarstwa,

winien czytać ilustrowane pismo rolnicze
p. t.:

i#9
Podaje ono bowiem krótkie, dla wszystkich 
zrozumiałe porady (także na osobiste zapy­
tania) we wszystkich sprawach gospodarczych 
poucza co, i jaa i kiedy i dlaczego czynić nalo-*' 
ży, by się zboże rodziło, krowy się doiły, kury 
niosły i t  d., opisuje jak się g .zieindziej gospo­
daruje i co się w swiecie rolniczym dzieje, 
wreszcie radzi gdzie najtaniej kupić i najlepiej 

sprzedać.
W ych od z i dw a razy  na m ies iąc . 

P ren u m era ta : miesięcznie 1 zł, kwartalnie 2'50 zł, 
rocznie 10 zł. -

Zgdajcie bezpłatnych zeszytów  o kazo w ych ! 
Administracja „ Z a g r o d y  W z o r o w e j  “

LWÓW, Kopernika 20.

KALENDARZ na rok 1926 J ŝ dl
Żądajcie bezpłatnych ilustrowanych cenników. — Dom 

wysyłkowy: M .  P i e r o ż e k  i  Ska K raków , Krem eiow ska 10 D,

Jak starać się o rentę (za flp a lM B ) ze Skarbu Państwa?
Praktyczny

POKAENIK DLA INWALIDÓW
WDOW i SIEROT

po poległych i zmarłych żołnierzach starających się 
o zaopatrzenie ustawowe, można nabyć 

w  Administracji „Ludu Katolickiego**
w cenie 3 zł za sztukę, z przesyłką 3 zł"&0 gr.
K a ią łk a  ta  w a in ą  Jett d la  n r z ą d ó w  p a ra ( ]a 'n y c ta , 

gm in n y c h , Z w ią z k ó w , S t o w a r z y s z e ń  i t. cl. 
Z a m a w ia jc ie !  'Z a m a w ia jc ie !

<ł: ą
POTRZEBNY ORGANISTA z dobrym głosom bary­
tonowym, grający biegle z nut i prowadzący chór 
i orkiesrrę dętą. Posada do objęcia od Nowego Roku. 

Urząd parafjalny w Sieniawie koło Jarosławia.

I „wana* lirajicusk* i
Z  z men«o?sni t
£  znana od dawna Jako znakom ity środek domowy £  

Jo nacierania ciała g
odświeża, wzmacnia, zapobiega wszelkim dolegliwo- ^  

Ą  ściom, jak reumatyzm, kościec, Kłucia, nerwoDole, , 0---  j ---?---— '“ ' l ------------1    1
ból gtowy i t. p. Jeayny ua, wersalny śroaek dc pie- 

— lę^nowama zdrowiu, nie?bęany Każdemu przy znu­
żeniu i przyczynia się do utrzymania wytrwałości.

i  Do nabycia w drogiierjar.h. aptekach i sklepach. |  
| „DIAF!I&U Kraków, Poizanitze 29. §

nar Ważne!!! Uw?*ęa!!!
I la zdrowych! 
Ola cierpiących I 
Dla chorych l

)rzeciw jak najbardziej 
uporczywym i zastarza­

łym wypadkom: i r’la chorych!
Dla cierpiących i 
Dla zdrowych !

reumatyzm, gośćca, holów nerwowych, holu głowy i zębów, przeciw bolom żył, 
spuchliznom , bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniem stawów i t. p. chorobom

chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

łł ICHTIOMENTOL łł
Sdutek nadzwynajLy! Dziaranie pewne i szybkie.

f i r n h i l  wystaiczy, aby się przekonać, że tylko praw dziw y Ichuem on.ol Edelmanr pomaga nawet 
J C U L t l  jJ I U U d  w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. Przeszło ló.OOO podziękowań i tysiąc 

poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc P'lwdliwego Idiłioienfoiu
Gł w u fabryka ■ wysyłka p raw dziw ego  ichłUo^ientoiu:

Laboratorjum Aptaki SZYMONA EDELMANA, w Samborze Nr 25.
5 flaszek Ichtiom entolu z opłaconą pocztą i opakowaniem  11 zł. 59  gr. —  10 fla s ze k  Ichtiom entolu  
z opłaconą pocztą i opakowaniem  22 z). —  2 5  flaszek ichtiom entolu z opłaconą pocztą i opakowaniem  48 z łj

Wysyła się za zaliczką lub nadesbrniem należytośei. siSfe*t

Czcionkami jatu karni „Głosu Narodu'1 w Krakowie, ul. św. Krzyża 11 — pod zarządem Romana F e r k 
Wydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor lis. Józef świader.


